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B ó g  s i ę  r o d z i .
Wśród mroźnej i mrocznej zimy cały 

świat chrześcijański obchodzi promienne, 
jasne święto skąpane blaskiem iście nad­
ziemskim, święto najradośniejsze i najwe­
selsze, bo pamiątkę ziszczenia się oczekiwań 
i nadziei pokoleń od tysięcy lat.

Na całej kuli ziemskiej rozbrzmiewają 
dziś Kościoły wesołem „Bóg się rodzi“. 
Wszystkie serca przenika i porusza jakaś 
niebiańska jasność i pogoda, bo oto Pan 
światła, prawdy, miłości, sprawiedliwości 
z niebios, krainy wiekuistej światłości schodzi 
na szary padół płaczu — by rozproszyć 
mgły i opary ciemności grzechu i bezpra* 
wia, a znękaną i udręczoną ludzkość z ot­
chłani upadku wywieść na promienne szczyty 
i szlaki prawdy, miłości i cnoty.

Boża Dziecina wyciąga dziś Swe święte 
rączęta ku wszystkiej rzeszy ludzkiej całego 
świata. Ludzie różnych ras i języków, któ­
rych serca i umysły opromienia światło wiary 
Chrystusowej, w dniu tym uroczystym Bożego 
Narodzenia dziwnie się czują zbliżeni i po­
jednani, czują się braćmi w Chrystusie Panu.

A jednak wśród wszystkich narodów —• 
wyznawców wiary Chrystusowej — może 
żaden nie odczuwa głębiej, tkliwiej a moc­
niej całej pełni uroku tej uroczy­
stości, nad naród polski. Wie i nasz naród, 
że Boża Dziecina w palestyńskim narodziła 
się kraju, ale sercem odczuwa, jakoby to 
w jego kraju, w naszej polskiej ziemi, wśród 
polskich niw i pól stanął Jej żłóbek, było 
miejsce Jej Narodzin. Zdaje mu się, że 
to wśród polskich pastuszków zjawił się cud 
Narodzenia Syna Bożego, że to po polskich 
polach rozległ się hymn anielski: „Chwała
Bogu na wysokości“, że polscy królowie, 
złożyli Mu hołd, że to po polskich niwach 
znaczyły się stopki Boże, że naszym języ­
kiem mawiała i błogosławiła ta Boża Dzie­
cina. O święta to naiwność i błogosła­
wiona prostota serca i duszy ludu polskiego. 
O wierz zawsze tak, ludu polski, że u Ciebie 
rodzi się Bóg, że w twoim mieszka kraju, 
twoim przemawia językiem, twoim jest kró­
lem i panem! Niech nigdy*ta wiara dzie­
cinna u Ciebie nie zaniknie. Dobrze będzie

z nią Tobie, dobrze będzie całemu krajowi, 
dobrze z nią będzie nam wszystkim.

O, doprawdy,| nic lepszego, nic wspa­
nialszego i droższego życzyć Wam, kochani 
Czytelnicy w tym dniu uroczystym, w ten 
wieczór wigilijny, gdzie przy opłatku zgro­
madzeni u stołu wigilijnego złączeni, nucić 
będziecie wesołobrzmiące kolędy, nie mo­
żemy nad to, by Boża Dziecina u Was, we 
waszych domach, chatach i rodzinach, we 
waszych sercach i duszach, wśród ubogich 
i bogatych, prostaków i uczonych, w całym 
naszym kraju ustawiła sobie swój żłóbek 
i w nich założyła sobie mieszkanie.

Wtedy zamrze złość, przewrotność, za­
wiść i nieprawość wszelaka, a w ich miejsce 
zrodzi-się miłość bratnia, zgoda i jedność 
i ziszczą się pobożne ongiś życzenia skrzyd­
latych duchów głoszone u stajenki Betle- 
hemskiej:

„Chwała Bogu na wysokości,
A na ziemi pokój ludziom dobrej woli“.

rządków ukształtować. Palestyna z przyro­
dzenia jest bogatą w takie jaskinie, które 
od najdawniejszych czasów aż do późnych 
stuleci służyły człowiekowi na mieszkanie, 
w których się bardzo lubowano, a gdzie na 
takich grotach zbywało, kopano je w mięk­
kiej, wapiennej skale. Do tych mieszkań 
zabierano też zwierzęta domowe i tak czło­
wiek i zwierzę żyli spokojnie obok siebie 
w jednein i temsamem mieszkaniu. Często 
przybudowano przed grotą zamknięty przed­
sionek i tak mieszkanie pół domu, pół jas­
kini było gotowe.

Po wioskach było takie mieszkanie łat­
wiej i taniej sporządzić, aniżeli z drzewa 
i kamienia, z których to budowano po mia­
stach; były też o wiele pewniejszemu. „W 
gorącym Oriencie“ powiada pewien znawca 
tego kraju — nawiedzianym przez wielkie 
ulewy, było wielką wygodą zająć takie 
chłodne i suche jaskinie, dające schronienie, 
dlatego też spiesznie obierano je sobie i za­
mieniano na mieszkania. Takie mieszkania 
jaskiniowe były na górze Karmel, długo 
jeszcze przedtem, nim się tam pustelnicy 
i zakonnicy osiedlili, a były ich setki; były 
to groty skaliste z wydrążonemu oknami. 
Także klasztor St. Sabbas na wschżd od 
Jerozolimy, zamieszkały pewnego czasu przez 
10000 Anachoretów, składał się z takich 
mieszkań skalnych.

W takiej oto naturalnej może ręką ludzką 
powiększonej grocie czyli jaskini narodził 
się Zbawiciel świata. Takie oto sobie miejsce 
wybrał między nami Król nieba i ziemi,

M ie js c e  N a ro d ze n ia  
J e zu s a  C hrystusa.

Jeżeli masz to szczęście odbyć piel­
grzymkę do Ziemi świętej, to jakaś wewnę­
trzna siła ciągnie cię najpierw do Jerozolimy, 
ażeby w nabożnym nastroju zwiedzić Grób 
święty, górę Sjon i górę Oliwną. Lecz po 
zwiedzeniu tych ciągnie cię ta sama nie­
przeparta siła do Betleem, ażeby oglądać 
miejsce Narodzenia Zbawiciela, które w rzeczy 
samej jest po Grobie św. najświętszem i naj- 
czcigodniejszem.

Jest ono jeszcze tam, owo miejsce — 
Narodzenia Chrystusa Pana, i zapewnie, jak 
żadne inne miejsce święte, dotychczas się 
najlepiej zachowało, lecz zdziwi cię może 
niemało, że znajduje się w podziemiach, 
niby w jaskini, skalistej grocie. Naturalnie, 
że nad nią wznosi się wspaniała świątynia 
i ściany jej są wymurowane — jako dzieło 
dziecięcej wiary i pobożności dawniejszych 
stuleci.

Czyż w takiej oto grocie narodził się 
Zbawiciel? „Chrystus Pan narodził’ się w 
Betleem w stajence“ tak uczymy się już w 
szkole i podług tego mamy raz na zawsze 
wyobrażenie o miejscu Narodzenia Chrystusa 
Pana. Lecz gdy w całej tej sprawie sięg­
niemy do głębszych podstaw, przekonamy 
się, że tak jednak nie jest.

Ażeby wyjaśnić sobie nasze pytanie, mu­
simy iść choć w duchu do Ziemi świętej 
i nasze wyobrażenia podług tamtejszych po-
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Do Betleem.
Cicho, cichutko — bo w Betleemie,
W biednej stajence przyszedł na ziemię, 
Stwórca — Pan świata — by mieszkać z 
By nas obdarzyć swemi łaskami, [nami, 
By od nas odjąć bóle i troski,
By biednej ziemi dać pokój boski. 
Cicho, cichutko — bo biją dzwony, 
Potężnym dźwiękiem na świata strony, 
A tak potężnie — a tak rozgłośnie, 
Wieść ta wjśród nocy zimowej rośnie, 
Że w zimnym żłóbku leży złożony, 
Mesyasz śwnata — ten upragniony. 
Cicho, cichutko — bo tam u góry, 
Nucą anielskich zastępów chóry. 
Zielona gwiazda jaskrawo płonie,
W nadziemskim blasku stajenka tonie. 
Pasterze przed nim kornie klękają, 
Nieme zwierzęta hołdy składają.
Cicho, cichutko — gdy dzŵ on uderzy, 
Niech do stajenki każdy pcbieży,
1 tam przy żłóbku u Stwórcy Pana, 
Niech się poskarży dusza złamana. 
Niech serce czyste złoży Dziecinie, 
Przy Niej ta chwila słodko upłynie!

Przybylski.



a uczynił to z nieskończenie mądremi zamiarami, by 
największa podstawowa tajemnica objawienia urzeczy­
wistniła się w kryjącem łonie zimnej skały. Wielu też 
pisarzy i Ojców kościoła jak: Epifanjusz, Grzegorz
z Nissy, Teodorot oznaczają miejsce Narodzenia Zba­
wiciela jako prostą jaskinię.

Marja i Józef nie znaleźli w przepełnionem Be- 
tleem jak i w publicznych gospodach żadnego miejsca, 
a chcąc mieć jakiekolwiek schronienie, zmuszeni zo­
stali skierować swe kroki gdziekolwiek do takiego 
ubożuchnego mieszkania. B>ła to jaskinia, służąca za 
schronienie trzodom, bo podług zeznania ewangelji 
św. znajdwał się w niej żłóbek, w który z braku 
lepszego miejsca, złożono nowonarodzone Dzieciątko, 
owinięte w grube, zimne pieluszki. Nie wykluczone też, i

że jaskini tej używali czasem i pasterze jako miesz­
kania, może posiadała też przybudowany przedsionek, 
co zdają się potwierdzać liczne obrazy, przedstawia­
jące nam tajemnicę onej cudownej nocy. W każdym 
razie przyszedł Zbawiciel w takiem miejscu na ten 
świat, które niejednokrotnie służyło zwierzętom domo­
wym za schronienie. Prawdziwość tę zdają się po­
twierdzać wół i osieł, których nie brakuje przy przed­
stawieniu jasełek. Może zwierzęta te znajdowały się 
onej nocy w grocie, lecz ewangelja o tern nic nie 
wspomina.

A więc w stajence narodził się Zbawiciel świata, 
Jezus Chrystus, stąd jasno zrozumieć, dlaczego ona 
dziś taką drogą sercu pobożnego pielgrzyma, czemu w 
niej kornie zgina swe kolana i zatapia się w głębokiej,

wzruszającej modlitwie. Czyż stajenka ta przedstawia 
się i dzisiaj tak jak nią była podczas przyjścia Zbawiciela. 
Nie, wdzięczności głęboka wiara ludu pobożnego za­
mieniła ją w schludną kapliczkę. Pod ołtarzem w tej 
kapliczce, w białej, marmurowej posadzce tkwi pozłacana 
gwiazda, z łacińskim napisem wkoło: „Hic de Virgme
Maria Jesus Christus natus e s t \  — „Tu z Dziewicy 
Marji Jezus Chrystus się narodził“. Ponad gwiazdą 
płoną dniem i nocą lampy. W tern to miejscu czci 
pobożność chrześcijańska prawie dwa tysiące lat zja­
wienie się Zbawiciela świata, a ileż to rzewnych 
westchnień z owego miejsca w stajence betleemskiej 
do Dzieciątka Bożego popłynęło, to tylko Jemu Sa­
memu wiadomo. Przybylski.

Wynurzenia Waldemarasa.
Przyczyny zamacha. — Obawa przed Polaką. — Niebezpieczeństwo komunistyczne. —

Litwa po stronie Rosji przeciw Polsce.
Ryf*. 21. 12, Łotewska są. ttl. komunikuje, że

pref, Waldemscas przyjął wczoraj wieczorem w mini­
sterstwie spraw zjgr. dziennikarzy, znajdujących się 
obecnie w dużej liczbie w Kownie, którym powiedział
<co następuje:

Przyczyn obecnego stanu rzeszy szukać należy w 
stosunkach wewnętrzna politycznych obalonego rządu, 
który był oparty na sztucznych partyjnych kombinacjach. 
Składał się cn z socjalistów, demokratów, laudinów 
i mniejszoid, którym były dane o^etake bardzo dale­
ko idące, ale bardzo niewyraźne. O pia ja  p sb lic zaa  
b y ła  zan iepokojoną nadm iernem i p rzy w ile jam i, 
ja k ie  by ły  dane m niejszościom . Z dregiej strony 
skrajnym elementom była dana swoboda zajmowania 
się propaganda, która podważała podwaliny państwa.

Te elementy otwarcie pzzygctjwyeały się do za­
garnięcia władzy państwowej w swoje ręce. Wobec 
taktu, że na Litwie znajdeje się znaczna iloić tych eie- 
mentów, robota ich wzbedzala podejrzenie, że przy­
gotowywane powstanie mogłoby być pretekstem dla 
pol»kiej interwencji na Litwie. Wszyscy, którzy znają 
stosunki na Li wie, są przekonani, że komunistom ni­
gdy nie udałoby się utrzymać u władzy, choćby przez 
krótki czas Z dragiej jedatk strony, gdyby komuniści 
podjęli próbę wpuszczenia bolszewików na Litwę, wów­
czas i Polska wmieszałaby się w to niechybnie.

Wszyscy witdzą, że w roku 1920 Polska odstąpi­
ła Litwie jej stolicę Wilno. Zsmsch gen. Żeligow 
skiego zainscenizowany w r. 1920 odebrał Litwie Wil­
no. Obecnie w Polsce znalazł się u władzy Piłsudski, 
który i teraz jeszcze marzy o przyłączeniu Litwy do 
Polski. Rząd Ślezewiciasza otwarcie tolerował działal­
ność bolszewików na Litwie. Można mu było zarzu­
cać uprawianie kiereńizczyzny. Poprzedni rząd nic nie 
robił, aby zapobiec akcji komunistów. Groźba polskiej 
interwencji zarysowała się wyraźnie i wówczas armja 
postanowiła wystąpić aktywnie.

Program nowego rządu można scharakteryzować w 
para słowach: Pracować, pracować, jeszcze raz praco­
wać. Przechodząc do omówienia polityki zewnętrznej. 
Waidemsrss podkreślił, że w tym kitiunkn zmiany bę­
dą daleko mniejsze, aniżeli w dziedzinie polityki we­
wnętrznej. Przewrót będzie miał niechybnie dość do­
niosłe konsekwencje. O ile chodzi o litewsko-polskie 
wzajemne stosunki, to politycy polscy muszą się wy­
rzec metod, których trzymali się do tej pory i szukać 
nowych dróg, któreby prowadziły ku porozumieniu 
* L twą, Prowadzone z Polaką rokowania dowiodły,

że Polaka żądań litewskich uwzględnić nie chce. W 
stosunku do Kłajpedy nowy rząd będzie się starał 
oprzeć swą politykę na wiąkszsm wzajemnem zrozu­
mieniu i na konstytucji. Co się tyczy rokowań 
handlowych, prowadzonych w Moskwie, narazie nic 
konkretnego w tej sprawie powiedzieć nie można. W 
sprawie stosunku do pzńitw bałtyckich, minister 
oświadczył, że dążenia wywalczenia sposobów ścisłej 
współpracy Litwy, Łotw? i Estcnji jest polityczne« ro­
mantyzmem. R osja i P o lsk a  nie mogą być przyja­
ciółmi. dlatego też L itw a  p ow inna  s tan ąć  po s t ro ­
n ie  R osji.

N owy rz ą d  k o w ień sk i opanow ał sy tu ac ję .
RfS* 21. 12. Donoszą z Kowna, że członkowie 

nowego rządu objęli urzędowanie. Przed gmachem 
min. wojny stoi jeszcze kilka samochodów pancernych 
i tanków. Wstęp do ministerstwa został już dozwolony 
dla publiczności. Nocą po ulicach krążą patrole woj­
skowe. Od soboty ruch uliczny dozwolony będzie do 
godziny 11-ej wieczorem.

Ryia, 21. 12. W dniu dzisiejszym litewski aztab 
generalny ogłosił komunikat, atwicidzający, że w całym 
kraju panuje spokój. Równocześnie komunikat ten 
głosi, że wzdłuż granicy polsko-litewskiej nie zauważona 
po stronie polskiej żadnych przygotowań, któreby 
pozwalały oczekiwać wrogich w stosunku do Litwy 
wystąpień.

S p ad ek  li ta .
Wsrizaws, 21, 12. Na wczorajszej giełdzie w 

Betlini* nastąpił katastrofalny spadek lita litewskiego. 
Spadek wynosił 40 proc. Oficjalnie lit już od 3 dni 
na giełdzie berlińskiej nie jest notowany.

I  na Ł o tw ie  p rzygo tow yw ano  sp isek .
Berlin, 21. 12. Komunistyczna „Z«it. sm Abend" 

donosi z Rygi, ż* wykryto tam spisek faszystowski, w 
którym brali udział również wojskowi. Spisek miał na 
celu obalenie obecnego Socjal. Demokrat. rządu.

R ząd ło te w sk i zabezp ieczy ł g ra n ic e  p rzed  
¡troszczeniam i L itw y .

Rfg*> 20. 12. Wobec tego, że litewska chrześci­
jańska demokracja, która przeprowadziła zamach stanu, 
ma w swoim programie wyrównanie granicy koło Jani- 
azek na niekorzyść Łotwy, rząd łotewski przedsięwziął 
na granicy zarządzenia ochronne.

Stabilizacja urzędników.
Warszawa, 20. 12. Stosownie do zapowiedzi rzą­

du, komisje stabilizacyjna dla arzędni&ów państwowych 
przy prezesie rady ministrów rozpoczęła już swe czyn­
ne ści i odbyło pierwsze posiedzenie dnia 18 gcadnia

tb., zthtwiając wszelkie wnioski stabilizacyjne, które 
do tego czasu z poszczegól tych ministerstw do prezy- 
djum rady ministrów wpłynęły.

W l a d o m o i e i .
N ow em i'a ’s to , dnia 24 grudnia, 1926 r .

Kalendarzyk. 24 grudnia, Piątek, W igilją, Adam i Ewa
25 grudnia, Sobota, Boże Narodzenie.
26 grudnia, Niedziela, Szczepan, m . 

Wschód słońca g. 8 — 13 m. Zach. słońca g. 15 ~ 48 m .
Wschód księżyca g. 22 — 27 m. Zach. księżyca g. 11 — 52 m*

Z m i a s t a  i
G w iazdka  w  O chroace  d la  d z ia tw y .

N ow em lasto, W środę o godzinie 4 po południu 
zapełniła się salka Ochronki dorosłymi jak niemniej 
szczebiotliwym rojem dziatwy ochroniarskiej. Wnet 
też rozpoczęły się rozmtite deklamacje, djalogi i mo­
nologi, mające za tło to, co stanowiło przedmiot go­
rących marzeń i tęsknych wyczekiwań naszych milu­
sińskich. Przecież to jeszcze wiek taki, w którym 
świat cały roi aię od czarów i cudów, kiedy gwiazdor. 

] to jeszcze jakieś zjawisko z nieba. To też, kiedy na- 
. reszcie ów oczekiwany, jak z obrazka wyjęty, gwiazdor 

wreszcie się zjawił, cisza zaległa salkę — bo widok 
jego nawet tę gwarliwą gromadkę umiał utrzymać w 
ryzach i zmusić do zachowania bezwzględnej ciszy 
i zapanowania nad sobą — choć ciekawość paliła i po­
żerała za tern wszystkie«, co gwiazdor przyniósł w 
swym koszu. A‘e nim hojna i szczodra jego ręka roz­
poczęła podział darów, trzeba było wpierw sobie 
na nie zasłużyć, a mianowicie wykazać, że się jest 
posłusznym, grzecznym, gorliwym do modlitwy. Do­
piero po odbytym co do tego egzaminie nastąpiło 
ziszczenie szczyt a marzeń dziecięcych, a mianowicie 
podział gwiazdki. A wtedy, to już ani nawet gwiaz­
dor całym majestatem swej postaci i postawy nie zdołać 
powstrzymać wybuchu nagromadzonych myśli i uczuć, 
rozwiązały się języczki i popłynął potok cały miłych 
głosików, pełnych zachwytu i radosnego uniesienia. 
A nam dorosłym był on jakoby kojącym balsamem, bo 
któż z nat nie odczuwa czaru różani clonych radością 
i szczęściem twarzyczek niewtnaych dziatek.

K*. Proboszcz po kilku słowach napomnienia i za­
chęty dla dziatwy podziękował wszystkim dobrodzie­
jom i gościom za życzliwość i poparcie, a w szczegól­
ności Siostrze Ochroniarskiej za jej cichą, cfiarną a tak 
zbożną pracę.

11 lwi., wjmiw m ii mi i

J a n  L a m ,  58

G Ł O W Y  DO P O Z Ł O T Y .

(Ciąg dalszy).
Było jeizcre przed śniadaniem; całe pół godziny 

dzieliło mcie od chwili widzenia się Elsią, Nie miale« 
pretensji, aby Etiia wybiegła na moje powitanie, jak to 
uczyniła była Hermina, ale przykro mi było, żc widzia­
łem ją tylko na chwilę w oknie. Przechadzaliśmy się 
z rotmistrzem i Józiem po dziedzińcu, naokoło gazonu; 
p. Starowolaki, który wiedział cgólaikowo, że stosunki 
mc je z moim opiekunem nie należały do najprzyjem­
niejszych, a interesował się bardzo moim losem, wy 
pyty wał mnie o to i o owo. Opowiedziałem mu w 
kró. kości historję moich i p. Wielogrodzkiego zatargów 
z p. Klonowskim.

Nagle zauważyłem w cknie pokoju.., Pomulskiego.
— Pan... Pomulski? — wyrzekłem z osłupieniem.
— A tak — odpowiedział p. Starowolski z nie­

dwuznacznym wyrazem niechęci — pan Kazimierz Po- 
mclski jest u nas!

— Chschacba, Edziu — odezwał aię Józio — wieaz 
ty, że p. Pomulski jest kandydatem na mojego szwa- 
gitrka ? Chacbacha, przepyazny szwagierek, nieprawdaż? 
Radziłem już Eiti, aby sobie sprawiła torebeczkę, w 
którejby mogła nosić z sobą swojego przyszłego męża, 
aby go nie zgubiła 1

— C’cho Józiu — powiedział p. Starowolaki. — 
To wcale przedwczesne żeriy. Jakiem szlachcic, to

wolę wydać córkę za rozumnego i uczciwego biedaka, 
niż za takiego błazna 1 Nie wyrywaj mi aię więcej 
z takieim konceptami,

— Na rozkaz p. rotmistrza raportuję: śniadanie! 
— odezwał się w tej chwili Jacenty, stając na ganku 
w wojskowej pozycji.

Weszliśmy do jadalnego pokoju, gdzie zastaliśmy 
już panią Staro wolską, Eisię i p. Pomulskiego. Matka 
prrywitała mnie z życzliwością, a Elsia zimnym etykie- 
talnym dygiem.

Następnie przywitałem się z p. Pomulskim. Pod­
czas rozmowy Elsia wcale się do mnie nie zwracała, 
tylko do mego rywala. Po śniadaniu dowiedziałem są  
od Józia, źc wszyscy w Starej Woli wiedzą o mojej 
awanturze z Pomulskim, który mnie chciał skompromi 
tować w oczach p. Starowolskich i Eiai, i nagadał, że 
uciekłem przed wyzwaniem jego z Żarnowa. Dlatego 
Jozio radził mi, aby się z nim pojedynkował, na co się 
zgodziłem. Udaliśmy się do pana Jakóba, aby go upro­
sić, żeby wyzwał w moim imieniu Pomulskiego, u Jó­
zio miał być w moim sekundantem. Pan Jakób rychło 
się załatwił z Pomulskiem, lecz ten wszystko wyjawił 
Elsi, a ona p. Staro wolskiemu. Następnego dnia ocze­
kiwaliśmy daremnie za laskiem Pomnlakiego, gdyż on 
ćmychnął ze Starej Woli. Zamiast niego przybył rot­
mistrz na owe miejsce, który ofuknąwszy nas, zabrał z 
powrotem do domu. Wracając myślałem o ukończeniu 
stndjów, zdobyciu dobrej pozycji, o potem oświadcze­
niu się o rękę Eiai. Ale na teraz miłość moją mu sia­
łem ukryć na dnie serca, jako tajemnicą nikomu nie­
przeniknioną, żałowałem że zwierzyłem się z niej Jó­

ziowi, przed niedoazłym pojedynkiem i dlatego zakli­
nałem go, aby mnie nie zdradził przed nikłem a naj­
mniej przed Elsią, co mi też święcie przyrzekł.

Dzięki porannej chryji z powoda p. Pomulskiego. 
damy cierpiały na migrenę i nie pojawiły się wcale 
przy śniadaniu. P. Starowolski wyjechał w pole zoba­
czyć żeńców i zwiedzić dragi folwark, cokolwiek od­
dalony od dwom, a ja z Józiem poszliśmy do altany 
w ogrodzie, ale niedługo a przybiegła Elsia i zaczęła 
z nami rozmowę o wypadku, który nas wszystkich po­
ruszył dziś rano, i sprzeczała się z Józiem, utrzymując 
że nietylko nie wierzyła w blagę Pomulskiego, ale że 
nawet nie tadewała nigdy, jakoby jej wierzyła. Następ­
nie kazała ma opisać pannę Klonowakę i księcia Kaa- 
toairskiego, którym nie szczędziłem rysów karykatu­
ralnych i po chwili odeszła.

— Czy wiesz, że ojciec nie chce, abym kończył 
gimnazja«? — odezwał aię Jozio do mnie.

— A to dlaczego ?
— Ojciec powiada, że nie chce posyłać mnie na 

uniwersytet, bo nie życzy sobie, abym był prawnikiem. 
Mam iść na technikę, a do tego szósta klasa wystsrez«. 
Jaka to szkoda, że nie będziemy już razem; naprawdę 
Mundziu, ja nie wiem, jak ja się obejdę bez ciebie: 
Ojciec chce ci proponować, sbyś po wskacjack jechał 
razem ze mną na technikę, cóś, kiedy uparłeś się być 
profesorem i musisz kończyć gimnazjum I Nieznośny 
jesteś z tą twoją profesurą, prawda Elsiu, że on nicznośay?

W tej chwili dopiero spostrzegłem w ogrodzie, 
o kilka kroków od otwartego okna, przy którem sta­
liśmy, przedmiot moich marzeń. (C. d. n.)

Wszystkim Sza. Abonentom, 
Czytelnikom i Przyjaciołom na­
szego pisma śle na dzień Bo­
żego Narodzenia serdeczne ży­
czenia „ Wesołych Świąt“.

REDAKCJA.



Prośba.
W czasie Ś w iąt Bożego Narodzenia i dal­

szych uroczystości odbywać się będą — co też 
już zapow iadają odnośne anonse — w licznych 
m iejscow ościach przedstaw ienia am atorskie, 
urządzania Gwiazdki i t. d. Zw racam y się 
z uprzejm ą prośbą o dostarczenie nam o każ- 
dem takiem  urządzeniu odpowiedniego opisu 
do gazety. Napewno się to przyczyni do za­
in te resow an ia  temi spraw am i szerszych kół 
i  pobudzi do ich naśladow ania. A więc dobrej 
sp raw ie  przysłużą sie ci, którzy do naszej 
prośby się przychylą.

Je sz c z e  w  sp ra w ie  obchodu G w iazdk i w  gim ­
nazjum  w No we ni m ieście ■

W «cli gimnazjalnej, w poniedziałek wieczorem za­
błysła mnóatwem świeczek ozdobiona choinka. Sala 
przepełniona rodzicami i sympatykami młodzieży.

Na pod jam zgromadzeni mali wykonawcy progra­
ms aroezystości. Za chwilę rozbrzmiewają przepiękne 
tony skrzypiec przy akompaniamencie fortepian«, w 
sprawnych rękach uczci* Graja, (fortepian uczeń Zimny) 
i  następnie chór młodzieży Śpiewa kolędę, która mi- 
mowcli skierowuje myśl do tego żłóbka Bożego, gdzie 
niema tronu ani korony, a mimoto mieści się tam 
Najwyższy B$g.

Dyrektor Dr. Komaast wita zebranych i wyjaśniając 
cel uroczystości, dokumentuje życie młodzieży w szkole.

Po deklamacji, znowu przemawia i to ks. prefekt Dem 
bieńskt, wyjaśniając tradycję gwiazdki, przez wieki idącą 
tradycję miłości, od chwili narodzenia Pana. Nawołuje 
do szczególnego okazania w dniu tym miłości bliźniego 
i Boga. Następnie dzieli opłatek z gronem nauczy­
cielskim i z deltgacją uczniów,

W imieniu rodziców i sympatyków, przemawia 
p.Kurzętkowski, ber mistrz miasta, dziękując kierownictwu 
zakłada za tak miłą i przepiękną uroczystość. Jeszcze 
kilka punktów gry na skrzypcach, deklamacja i wresz­
cie wszyacy obecni zgodnym chórem podnoszą pieśń, 
nad pieśniami, „Gdy się Chrystas rodzi".

Uroczystość pozostawiła w sercach obecnych bar­
dzo miłe i niezatarte wspomnienie. Podziwiać naitży, 
sprawność uczniów, którzy, rzec można jako „ssmoucy* 
ogromne postępy poczynili w śpiewie i muzyce, mimo, 
iż nie znają specjalnego nauczyciela w tym przedmio­
cie, sami ukochali Śpiew i muzykę i sami się kształcą,

Us.
M róz i ś liz g aw ica .

N ow em iasto. Akurat przed świętami silny mróz 
ściął wszystko na grudę i iód i nadał całej okolicy 
krajobrsz i nastrój iście gwiazdkowy, sie równocześnie 
dał się we znaki wszystkim tym, którzy liczyć się mu­
szą z brakiem i niedostatkiem węgla bądź to z powodu 
biedy i nędzy, bądź to dis braku węgla w ogólności. 
Niechże litościwe serca skore się okażą do spieszenia 
z pomocą tym, którzy marznąć są zmuszeni dla tego, 
że bieda im nie pozwala na zakup dostateczny węgla 
lub innego msierjatu opałowego,

Spadły w tych dniach śnieg, któremu mróz dał 
trwałość bytu, sar&wadził sannę, ale też równocześnie 
i ślizgawicę. N «bezpiecznie często przejść się po 
łrotoarach i chodnikach, a to z powodu tego, że tak 
dożo niedbałych obywateli nie pam ęta o posypaniu 
icb popiołem lub piaskiem. A przecież nie tylko wzgląd 
na bezpieczeństwo bliźniego, ale i własny interes spo­
wodować winien właścicieli domów do przestrze­
gania odnośnych przepisów policyjnych, bo niech się 
stanie jakiś nieszczęśliwy wypadek, to właściciel domu, 
przed którym on się stanie, wrazie niespełnienia tychże 
przepisów, odpowiadać będzie za wszystkie stąd wy­
nikłe szkody.

W iec re a ta u ra to ró  w.
L ubaw a, W ubiegłą niedzielą w południe odbył 

się zapowiedziany wiec restauratorów — na którym był 
też obecny prezes Związku Restauratorów p. Antoniewicz 
z Poznania craz p. poseł Sołtysiak, którzy obszernie 
przedstawili zebranym sprawę likwidacji wyszynków 
i dali potrzebne wyjaśnienia. Urbwtlono jednomyślną 
rezolucję domagająca się zatrzymania dotychczasowego 
stanu rzeczy a wypowiadającą się przeciwko podcinania 
egzystencji ludziom, którzy wobec ptństwa w niczem 
sie zawinili.

Poruszono też na zebraniu sprawę mizerji węglo­
wej, która sprawia, źe magistrat ani dla potrzeb missta 
ani dis ubogich nie ma zamówionych już od miesięcy 
węgli, a co przychodzi w skromnych dawkach obecnie, 
te me węgiel, ale mało wartościowy miał węglowy, za 
który trzeba płacić 3 zł. za centnar.

P ok  w ito  sran ie  z odbioru  d a tk ó w .
L ubaw a. Dnia 9. listopada odbyła się zabawa 

Polskiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża w Lubawie 
z własnym bułatem, do którego wpłynęły następujące 
datki: p. Leopoldowi Dsmbicka c f srowała kiełbasy ; 
». Wesołowska, Lubawa rynek kaw ę; p. Gradnszewska 
Felicja z Ty lic śmietaaę i gęś; Majętność Białagóra 
śmietanę; Majętność Montowo 2 torty, bitą śmietanę, 
i?by w galarecie; p. Jaroszewska Alsks. parówki; pani 
Żmijewska Lubawa tort; p. Cichocka kiełbaski; pani 
Szalcowa sałatkę; p. Zalewska Prątnica parówki; pani 
Sierazeńika obkład; p. Miszewska masło; p. Dembicka 
Fr. masło; p. Biernacka parówki; p. Dembowska bu-

Sprostowanie polskich Biskupów.
Stosunek do rządu jest jasno określony nauką katolicką — Jednomyślność biokupów.

Poznań, 21. 12. Kancelarja prymasowska komu­
nikuje'.

Wobec fantastycznych wiadomości, ogłoszonych 
przez prasę w związku z konferencją księży metropoli­
tów, odbytą w Warszawie w dniach 30 listopada i i go 
grudnia tb., stwierdza kancelarja prymasowska w Po­
znaniu co następuje:

1. konferencja księży metropolitów nie misia po­
trzeby określać i nie określiła zasadniczego stanowiska 
episkopatu wobec rządu, gdyż ałosuatk ten jest jasno 
określony nauką katolicką o włsdzy państwowej i kon­
kordatem. Na tym punkcie nie było i niema wśród 
księży biskupów różnicy zdań. Zupełnie bezpodstawne 
są również insynuacje prasy, jakoby w episkopacie pa­
nowały różne poglądy co do stosunku episkopatu do 
stronnictw politycznych. Wytyczną dla episkopatu jest 
jedynie linja katolicka, czyli wzgląd na Boskie interesy 
wiary oraz na prawo i życie Kościoła.

2. Ta sama jedność zaznaczyła się na punkcie trak­
towania episkopatu na zewnątrz. Gdy naprzykład na 
kouftrenji wyłoniło się kilka pilnych i ważnych spraw, 
które należało omówić i załatwić z rządem, konferencja 
wydelegowała jednomyślną uchwałą J. E, ks. Prymasa 
Polski, aby sprawy te panu premjerowi przedstawił. 
Na mocy tego mandatu ks. Prymas nie mogąc widzieć

się z p. premjerem, który był chory w dniu 6 grudnia 
r. b., wyłożył stanowisko episkopat! p. Meysztowiczo­
wi z prośbą, aby je zakomunikował p. Premjerowi.

3. W ciąga tej rozmowy dał J. E.ks. Prymas Pol­
ski p. min. Meysztowiczowi, krótki memorjał, prze­
znaczony dla p. premjcra, a noszący datę daia 2 gru­
dnia. W notatce tej po wstępnem zaznaczeniu niezłom­
nej woli episkopatu pracy dla Ojczyzny zgodnit ze 
swem posłannictwem kościelnem i w harmonji z wła­
dzami pańitwowemi, podkreśla J. E. ks. Prymas 
potrzebę, by rząd ze swej strony otoczył Kościół 
Katolicki szczerą opieką i by władze państwowe er 
zarządzeniach swych unikały wszystkiego, coby katoli­
ków mogło niepokoić i nieprzychylnie do rządu uspo­
sabiać. W dalszym ciągu notatki sprecyzowane byty 
sprawy, które J, E, ks. Prymss miał przedłożyć rządowi 
w imieniu Episkopatu. Od siebie miał poruszyć przy tej 
sposobności J. E ks. Prymas sprawę fundacji pottdi- 
ckiej i smogulewskiej i wręczył p. ministrowi Meyszto­
wiczowi odpowiednią notę, przeznaczoną również dla 
p. Premjcra.

4. J. E. ks. Prymas, wywiązawszy się tak ze swe­
go mandatu, nie wysyłał do rządu żadnego iiatu ani er 
sprawie stosunku episkopatu do rządu ani w sprawi* 
konferencji księży metropolistów.

Czy Polska otrzyma pożyczkę zagraniczną?
Warszawa, 20. 12. W ostatnich dniach ukazały • 

się w prasie notatki o pożyczkach zagranicznych dla 
Polski, w których podawana jest suma ewent. pożyczki 
i szczegółowe warunki tej pożyczki oraz wymieniane 
aą grupy finansowe, z któremi rząd jakoby prowadzi 
pertraktacje.

Ponadto kolportowane są pogłoski o rzekome« 
wydzierżawieniu monopolu spirytusowego, względni* 
tytoniowego. Ministerstwo skarbu wyjaśnia, że wiado­
mości, zawarte w tych pogłoskach, nie odpowiadają 
faktycznemu stanowi rzeczy.

teczki; p. Kawęczyńska z Liaówca polędwicę; p. Spei- 
cherłowa Bisłobloty tort, pasztet bigos, parówki, owoc; 
p. Lambertowi Jakóbkowo tort; p. Krzysiaków a z Kat 
lewa pasztet, kiełbaski; p. Blochowi Romanowa tort; 
p. Rogowska ciastka; p. Dr. Goicicka tort; p. Sikorski 
z Rakowic zająca pieczonego; p. Kikul z Zwiniarza 
żywego kaczor*; p. Pływaczyk »/s ft- kawy; p. Wili 
Va fL kawy; p. Saiłewski y4 fi. kawy; p. Kaszubowaki 
V, ft. kawy; p. Tysler Vs i t  kawy; pan Krzewiński 
paczkę heibsty; Ssład Kawy */4 ft. kawy; N. N. 10 
cytryn; p. Raszkowski chleb; p. Piłkarski bułeczki; 
p. Jan Dembicki obkład; p. Koschorrek 2 ctr. węgli; 
Groishandeisgesellsdnft drzewo i węgiel; p. mecenas 
Petri tori; p. Czajkowski browar konjak; Rolnik drzewo.

Za datki złożone wszystkim ofiarodawcom, jak 
również paniom przy be fatach, wszystkim tym, którzy 
da arządzenra aabawy się przyczynili orać Szan. Pu­
bliczności za liczny udział w zabawie, na której dzięki 
ególnej harmonji bawiono się ochoczo, składamy ni- 
niejszem nasze serdeczne podziękowanie.

Zarząd Polskiego To w. Czerwonego Krzyża 
Oddział w Lubawie.

2> P o m o r z a ,

Budowa kolei Czersk Bąk ukończona.
Torań. 21. 12. Trwająca długi czas budowa linji 

kolejowej Czersk—Bąk będąca odcinkiem lioji, mającej 
połączyć Bydgoszcz z morzem, z ominięciem Gdańska, 
została już ukończona. Linja Czersk—Bąk będzie je­
szcze prawdopodobnie w b. r. oddana do użytku pu­
blicznego.

Sylwetki nowomiejskie.
V III.

Chodzi wszędzie, szuka żony 
Ot kawaler przypóżniony.
Choć ma szczęście, lecz wybredny 
Chciałby, lecz się waha, biedny !
Mogę pannom go polecić,
By go trochę rozochocić.
Może w stąp i w eń ochota,
Choć to ciężka jest robota,
By zań bliżej go określić,
T«k prawdziwie a nie zmyśleć.
Róż ale go ta wszyscy nazywają —
Lecz czarnego wszyscy znają.

IX ,
Jak ongiś szambelan on chodzi z „korakiem“ 
W wesołej zadumie zasiada z* krzakiem 
Ot palec na knrkn i wzrok w las utkwiony, 
Szczęśliwiec swobodny, dotąd niema żony. 
Chyba się domyślasz, o kim to jest mowa. 
Jest to nnikat, który się wciąż chowa 
Przed strzałą amora i ma się adaje,
Lecz już nie na dłngo, jak to mi się zdaje.

X. Piosenka Indowa.
Oj, dadai woda, dadai, oj, w ccmbrowanej studni, 
Oj, a dlaczego dudni? — bo jest woda w studni! 
Oj, w stadni bywa woda, oj, jak przy matce córa, 
Oj, w miechu bywa złoto, a w tym miecha dziura. 
Oj, jedtie beka przodem, oj, jedzie bez konika 
Oj, co w tej beczce pływa? — oj, matematyka 1

Ostatnie wiadomości polityczne.
Obóz W ie lk ie j P o lsk i w W a rsz a w ie .

Warszawa, 23, 12. Wczoraj wieczorem w lokalu 
Stów. Techników odbyło się zebranie informacyjne 
Oóosu Wielriej Polski. Referował prof. Rybarski, oraz 
oboźny stołeczny Tłuchocki i oboźay dzielnicowy Aleks. 
Dębski. Przemówienie dłuższe wygłosił także Roman 
Dmowski, który oświadczył, że obóz szczególną zwraca 
uwagę na prace w stolicy, która jest sercem Polski.

Obóz W ie lk ie j P o lsk i w  Ł odzi.
Łódź, 20. 12. Wczoraj został w L id ii utworzony 

Obóz Wielkiej Polaki. Mowę polityczną wygłosił re­
daktor „Słowa Pomorskiego" Sacha.

U rlopy  św ią te c z n e  w  w o jaka .
Warszawa, 21. 22. W związku z «iadcmośdtmi 

o świętach w wojsku, podanemi w prasie, gaóimt mi­
nistra spraw wojsk, komanikuje; Miaiiter spraw wojak.

! rozkazem dziennym z dn. 6 grudnia rb. wydał nastę- 
I pująse zarządzenie co do świąt Bażego Narodzenia 
« i Nowego Roku: w dn. 24 grudnia urzędowanie da 

godz. 12. Dnie 25 i 26 grudnia oraz 1 stycznia 1927 
r. wolne są od zająć. Na okres świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku z urlopów świątecznych korzy­
stać mogą oficerowie i szeregowi oraz pracowni­
cy cywilni w dwóch kolejkach a mianowicie; pierwsze 
od dn. 22 do 27 grudnia włącznie, druga od 29 grudnia 
do 3 stycznia 1927 r. włącznie wlicza się w powyższe 
dnie także i dnie jazdy.

B a rb a rz y ń s tw a  n iem ieck ie .
Gliwice. 20. 12. Wszelkie poszlaki wskazują aa 

to, że kopiec Jerzy Ditner z polskiego Śląska, który 
został aresztowany w Gliwicach pod zarzutem szpiego­
stwa na rzecz Polski, został otruty w więzienia w Gli­
wicach. W zeszłym tygodniu prasa niemiecka doniosła, 
że Ditner popełnił samobójstwo, faktycznie jednak 
wszystko wskazuje na to, że Ditnera otruto, eby swo- 
jemi zeznaniami nie obciążył władz więziennych, a prze- 
dewszyatkiem sędziego śledczego Heinzcgo, który w 
okrutny sposób znęcał się nad więźniami politycznymi. 
Prasa niemiecka podała, źe Ditmer otreł się chlorofor­
mem, jednak wobec zaostrzenia kontroli nad więźniami 
od czasu nsieczsi 10 więźniów politycznych z więzienia 
w’Giiwicach, dostarczenie chloroforma więźniowi był*

' wykluczone.
T n jae  sk ład y  b ro n i pod K ró lew cem .

Warszawa, 20. 12. Z Królewca donoszą, źe prze­
prowadzona ta«  ostatnio kontrola przez międzysojusz­
niczą komisję kontrolującą nie doprowadziła do należy­
tych rezultatów. W lesie pod Królewcem ukryto dwie 
eskadry tanków zbudowanych według najaowszege 
systemu. Większą ilość breni mniejszych kalibrów 
pochowano w starych szafach, majdających się na stry­
chach przyezem badającym oficerom angielskim i fran­
cuskim pokazywano tylko szaf/ ustawione w pierwszym 
rzędzie.
E ston ja  o trzy m a ła  ̂ pożyczkę od L ig i N arodów .

Tallin, 29. 12. Reda Ligi Narodów przyznała 
Estonji pożyczkę w wysokości 1,350.000 fantów na 
cele stabilizacji walaty. Osiągnięcie tej pożyczki uwa­
żać należy za wielki snkcea obecnego rządu chińskiego.

W eterani 1863 r. zw o ln ien i od podatku  
lokatornego.

Warszawa. Z rozporządzenia ministerstwa skarba* 
zwolnieni zostali weterani z 1863 rokn, pobierający 
zaopatrzenie ze skarbu państwu, od płacenia podatku 
lokatorskiego. ^



Ostatnie wiadomości.
W ie lka  a fe r a  s zp ie g o w s k a  na G órnym  Ś lą s k u .

W arszaw a, 23. 12. Katowice. P olicja  po­
lityczna dokonała szeregu aresztow ań niemców, 
członków bandy szpiegow skie!, w  k tó re j b ra li 
odział rów nież członkow ie m iędzynarodowej 
kom isji m ieszanej, będącej pod dowództwem 
Galondera. Akcją likw idac ji k ierow ał occbi- 
śeie  woj. G rażyński. Już od dłuższego czasu 
w ładze bezpieczeństw a pracow ały  nad u jaw ­
nieniem  m isternej roboty niem ieckiej. Między 
aresztow anym i znajduje się dwóch niemców, 
k tó rzy  dostali się  w  ręce  policji w momencie, 
gdy w chodzili do m ieszkania delegata  rządu 
niem ieckiego do kom isji m ieszanej dr. Łukaszka. 
Br. Łukaszek, pozostający pod ochroną p raw a 
m iędzynarodowego n ie mógł „być aresztow any 
i godrz. 2-ej w  nocy w yjechał do Bytomie. Za­
łożył on a a  Ś ląska  tow arzystw o prd  nazw ą 
.S pó łka  budowy szkół p ryw atnych“, kapitałem  
niem ieckim , oraz Dy! w stosunku służbowym 
do zorganizow anego przez niem. m in isterstw o 
spr. zag r. tow arzystw a „Concordia“ d is fi»en- 
sow ania p rasy  niem ieckiej za granicą. P ełn ił 
en fn skc ję  szpiegow ską bądź u siebie w domu 
bądź w b ie rze  generalnego Konsulatu. Zada­
niem  szajki szpiegow skiej było w ykrycie  ta ­
jem nic w ojsk., oderw an ie  G. Ś ląska od Polsk i 
oraz zb ieran ie  m a ttrja łu  aż do fałszow ania 
dokumentów w łącznie celem kom prom itow ania 
F ran c ji i Polski na te ren ie  międzynarodowym. 
A resztow ani p rzyznali się, źe s ta li na usługach 
Łukaszka i k ap itan a  w yw iadu niem ieckiego 
H eidebrecka. Znaleziono przy nich w ielk ie , 
w ag i dokum enty obciążające, oryg inały  in- 
s trn k cy j dr. Łukaszka, p rzepustk i g ran icznej 
w ystaw iane  przez prezydjnm policji niem iec­
k ie j w  G liw icach i czek na k ilka ty sięcy  mk. 
p ła tny  w Deutsche B ank w K atowicach. 
Dochodzenia prow adzi p roku ra to r M ałecki.

W ięc to n iew ątp liw ie  jedna z najw iększych 
afer, notowanych ostatnio w dziejach środko­
w ej Europy. ♦

W arszaw a. Donoszą z Katowic, iż w czoraj 
w południe w ybuchł tam s tra jk  tram w arzy  na 
całym  Górnym Śląsku. S tra jku jący  domagają 
się  30°/o podwyżki płac i g ra ty tikacy j. Dy­
rekc ja  odrzuciła g ra ty fikacje, godząc się na 
5°/" podwyżki. *

W arszaw a. W związku z w ykrytym  zuch­
wałym  podkopem pod skarb iec  Banku Dyskon­
towego w W arszaw ie, przybyło do W arszaw y 
k ilk u  detektyw ów  parysk ich  i berlińsk ich , 
k tórzy  zbadają dokładnie tunel i określą  cci 
roboty z puj.ktu w idzenia k rym inalistyk i. 
Specjalna komisja techniczna uznała w czoraj,
iż tunel był w ykonany sposobem górniczym.*

Z P rag i donoszą, iż b. szef sztabu g en e ra l­
nego arm ji czeskiej, gen. Gajda został w czoraj 
w yrokiem  komisji dyscyplinarnej zdegrado­
w any, k tó ra  mu udowodniła, iż podczas wojny 

j podaw ał się fałszyw ie za dr. medycyny i in- 
j żyniera.

Na odbytem w czoraj ogólnem posiedzeniu 
zw iązków  ziem ian i zw iązku robotników  ro l­
nych tj. c en tra la , podpisano nową umowę w 
ro ln ictw ie  na rok 1927—28 regu lu jącą w arun ­
ki pracy i płacy. *

Z dniem 1 stycznia 1927 r. G eneralna Dy­
rek c ja  Poczt i Telegrafów  ostatecznie zostaje 
w yłączona z m in iste rstw a  przem ysłu i handlu 
i w cielona do min. kom unikacji. G eneralnym  
dyrektorem  zostaje nadal p. Jaroszyński.

Dział porad prawnych,
P a n n  S . G. G. [1. 40.270 as. potyczki ptż- 

driernika 1921 roku, o ile to zwyczajna potyczka nie 
hipoteczna to przedstawia waitcść 8 zł 94 gr, o ile 
hipoteczna to 13 zł 41 gr.

2. 60.000 m.ze stycznia 1923 r. 1 zł 50 gr. wzgląd- 
nie 2 zł 25 gr,

P a s o  L . G. z T . 30C0 m. dziecicnij foitrny 
na bipctcce, o ile jest jeż w trzecich rąkscb, to odpo­
wiada za 691 zł 87 gr. Co do procentów to od tej

kwety, nsdsl liczyć należy 4°/e tak jak było umówione 
czyli 27 zł 67 gr rocznie.

Giełda pieniężna.
W arszaw a, 21. 12. 1926.

1 funt mgleUM 43.74 -  ~
103 fr&n«, frank. 36 62 -  -
100 frank. belg, 125 50 —
110 frank. szwaji 174.425 -  -
100 koron eieskiefe 26 72 -  —
.00 lir włeskfeb 41.12 -  -
100 guld. holandyjskich 36 U 8 — -

Sowiety dążę do wywołania 
nowej wojny światowej.

Bsrlin, 21. 12. „Neue Berliner Zeitung* ogłasza- 
j rewelacyjny artyknł jednego z oficetów byłego niemie- 
i ckiego Sztabu Generalnego, o niezmiernie ciekawych 

szczegółach tajnych zbrojeń „Reichswehry* pod egidą 
Sowietów.

Aator potwierdza fakt inwestowania ze strony 
wielkiego przemyśla niemieckiego poważnych kapitałów 
w przedsiębiorstwach .Reichswehry“ i zaznacza, że 
wobec beznadziejnej sytuacji finansowej tych przedsię­
biorstw, iząd sowiecki, za pośrednictwem Cziczerina, 
w ostatnich czasach oświadczył gotowość udzielenia 
«ielkitj subwencji rosyjskim fabrykom broni dla skon­
densowania w tej właśnie drodze strat materjalnycb, 
poniesionych przez wielki przemysł niemiecki. Goto­
wość udzielana tej subwencji, ażależnia rząd sowiecki 
od wsrenkn, że przemysłowcy niemieccy zobowiązują 
się do wykenywania ściśle określonych zleceń natury 
politycznej.

Należy oczekiwać, że w razie dojścia do porozu­
mienia między przemysłowcami niemieckimi a rządem 
sowieckim, ten ostatni pośrednio wywierać będzie 
wpływ ca paitję prawicową w Niemczech. Ctłem* 
który Sowiety postawiły sobie w swej akcji w Niem­
czech, jest jak zaznacza autor artykułu, sprowokowanie 
wojny niemiecko francuskiej, w której wir wciągnięte 
by została Polska.

Moskwa podnieca zarzewie polsko litewskiego kon­
fliktu, aby na wypadek dojścia do wojny między Pol­
ską a Litwą zaalarmować Niemcy wiadomością ó mar­
szu olbrzymiej aimji sowieckiej na Polskę i spowodo­
wać w ten sposób przyłączenie się ich do akcji prze­
ciwko Polsce.

Niemcy — rozumie się — zostałyby przez mocar­
stwo zachodnie zupełnie pobite i wydane na łup wy­
wrotowy planów bolszewickich.

Autor wskazuje na koniec o konieczności prze­
ciwdziałania wszełkiemi sposobami możliwości wybuchu 
zbrojnego konfliktu między Polską a Litwą, uastęsstwe 
którego mogłyby spowodować nieobliczalną dla Nie­
miec katastrefą.

Karę dolara.

W arszaw a, 23. 12. Dolar 9.00.3/i» Tend 
utrzym ana.

Za 100 zł w  Gdańeku 56 .98- 57.12

S» t ł i .k e J t  M it f lM il i l ir i  W. at.jrlcki w Ni t i b b IU i Ii .

ży c zy  sw o im  Kljentom v

Bank Pożyczkowy, Lidzbark-Pom.

PfOWEMIASTO. W li. ś w ię to  B ożego N a- 
ro d z e n ia  odbędzie się

Z A B A W A  T A N E C Z N A
w  parku m iejsk im , początek o godzinie 4-tej po południu.

G ospodarz.

Szan. moim Kljentom życzę jj
SBS = =

1 Wesołych świąt i dosiego roku. |
1  DROGERJA POD ORŁEHS, Lida bark, H. Ruciński. |  
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2 0  z ł  n a g r o d y
otrzyma, kto n am wekaże kłosownika, którego 
będzie można sądownie do odpowiedzialności po­
ciągnąć, a który bezprawnie polował na terenie 
a o w e m ie jsk ira  lab g w iźd z iń sk im  po lewej 

stronie szosy.

Pow. Zw. Łowiecki
B o r k .

W ę g ie l
kcw alsk i poleca 
S E R O Ż Y Ń S K I

N ow eaniasto
s k ł a d  ż l a za .  Telefon 69.

H S ep a ra to ry  do m leka w różnych wielko- 
|  śeiach i g a tu n k ach , wszelkie m aszyny ro l­

nicze, a r ty k u ły  budow lane, kafle  Velteriskła 
(zagraniczne i krajowe) wszelkie przy  bor j  do 
pieców i kuchn i kaflow ych, piece i k u ­
chenk i żelazne, am unicje  i a r t. m yśliw skie, 
sp rzę ty  domowe, em alje, porcelany  i szkło

mm w ie lk im  w y b o r z e  p o leca  
p o  n  a j  n i z  s  z y  o h c e n a c h

N. Ewertowski, Nowemiasto,
Telefon nr. 66. Telefon nr, 66.

WSZELKIE DRUKI
w y k o n u j e  s z y b k o ,  g u s t o w n i e  
i* p o c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

D r u k a r n i a  „ D r w ę c y “ .

P r i m a

w ę g i e l
kowalski poleca 
N. Ewertowski,

handel żelaza
NOW EMIASTO R ynek

telefon 66.

T a p e ty
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  - - 

f ,D r w ą c a 11 He w e m iasto-

Formularze
poleca

Ksigarniaę „Drwęcy“ Lidzbark,-

WĘGIEL
g ó rn o ś lą sk i,

DREWNO
opfłowe p o l e c a  
po niskich cenach

R O L N I K
w N o w e m m ie śc ie .

K a l e n d a r z e
na rok 1 9 2 7
M a rja ń s k i  
W s ze c h ś w ia to w y  
i b w ią ta  R odzina

p o l e c a

„Drwęca“ Drukarnia i Księgarnia
K ow am iasio . Lubawa. L idzbark. B A T E R J E

o ra z  k om pletne

lampki elektryczna
p o l e c a

DRWĘCA Drukarń a i Księgarnia
.  N ow em iasto , Rynek 4, teł. 8.
11  Lubawa,'© |  L idzbark,

Gdańska 3,ttel 73. £  Plac Hallera 15.

Wesołych świąt i dosiego reku


